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W dzień gwiazdkowy.

IV noc gwiazdkową £sięźi/c świeci, 

Spać nie mogą młode dzieci, 

Bo ciekawość je zdejmuje 

Czem je gwiazdor obdaruje.

Większe dziewczątka panienki 

Pragną książek i sukienki, 
Naturalnie i łakoci

Co są znane z swej dobroci.

Drobne dziewuszki ~ laleczki 

Wyglądają, kucheneczki, 

Jabłek i pierników wiele, 

Oj, to dla nich jest wesele;

Za to chłopców jest życzeniem, 

Dostać kon^ka z strzemieniem, 
żołnierzy lub instrumenty, 

Bez nich żałość i lamenty.

1 tak Wszystek mały światek, 

Miła córka, syn — gagałek, 

Sutej gwiazdki oczekują 

Naprzód w sercu się radują.

Naraz z łóżeczka Wstawają

1 do okna się zbliżają 

Na palcach?, i w koszulinie — 

Rozejrzeć się w tej godzinie.

Ponieważ gwiazdkowa pora. 

Może i ujrzą gwiazdora?...

Lecz nic z tego — gdyż on skrycie 

Dz.atkom gwiazdką słodzi życie.^

Dobre dziecko gdy go prosi. 

Niewidzialnie dary znosi. 

Tak mu kaze narodzony 

Jezus, w stajence złożony.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ _□ □ □ □ CEDDEDD

W uroczystym dniu Wigilijnym.
Opiekun łamiąc się opłatkiem z ukochanymi swymi Czytel­

nikami — do życzeń Indzie o w i Wy&howawcow przytacza i swo­
je, — Oby Bóg b t gosławil waszej pracy na pożytek Ojczyzny, 
na szczęćcie kichających was rodziców. Obyście rośli silni du­
chem i prze konaniem, że w Bogu, pracy i prawdzie, w rauce i 
chucie zi ajdziecie największe szczęście, najlepiej zasłużycie się 
matce — Ojczyźnie! Opiekun,

Śmie-ć sierolki w wiewon 8872

Jak szczęśliwe jest dziecko, którego rodzice jeszcze żyją 

widzimy ^najlepiej, jeżeli przypatrzymy się smutnej doli sierot 

Oto przykład: Pewne dziecko straciło ojca, a wnet potem 

matkę. Dostało się do obcych ludzi na wychowanie, gdzie uży 

wano je do różnych posług, osobliwie do posiłek.

Gdy nadszedł wieczór wigilijny, w którym dawnemi laty 
dziecko otrzymywało piękne drzewko i cenne podarki, wysłano 

je znowu. Biedny chłopczyna widział po drodze w oknach do­
mów tysiące świateł.

Na widok tych jasno oświeconych okien posmutniał niewy­

mownie, przypomniał sobie bowiem zmarłych rodziców i te wszyst­
kie przyjemności, które mu rodzice corocznie w wieczór wigilij­

ny przygotowali. Wtedy rzekło dziecko samo do siebie: — Do 

-mnie nie przyjdzie dziś Jezusek. O, gdybym ja mógł przyjść 
do Niego 1

Wkrótce potem przechodził koło cmentarza, gdzie leżeli 

jego rodzice. Ponieważ brama cmentarna stała otworem, wstą­
pił chłopczyna na cmentarz i odwiedził ich grób. Ukląkł przy
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grobie matki, rozpłakał się i mówił: — Matko kochana, mnie 

tu bardzo tęskno, bo jestem całkiem opuszczony. Proś Boga, 

żeby i mnie wkrótce wziął do nieba. O, gdybym już dziś mógł 

przyjść do Jezusa i was tam znaleźć, kochani moi rodzice!

Przy tych słowach dziecka zabrzmiał na pobliskim dworcu 

świszczący gwizd lokomotywy. Dziecko wzięło ten głos jako 

wołanie do siebie; szybko pobiegło na stację, stanęło przy kasie 

i prosiło o kartę jazdy do... Jezusa. Urzędnik, obarczony zaję­

ciami, szorstko je zbył i odprawił. Ale dziecko nie straciło na­

dziei przybycia do nieba. Pobiegło do konduktora przybyłego 

pociągu i prosiło go, ażeby je zabrał do nieba. Konduktor ro­

ześmiał się i rzekł uprzejmie:
— Moje dziecko, ten pociąg nie jedzie do Jezusa; pociąg 

do Jezusa nadejdzie dopiero później.
Dziecko odeszło spokojnie, usiadło na ławce i czekało na 

następny pociąg, ażeby znowu szczęścia próbować. Ale, że by­

ło lekko ubrane, zmęczone i głodne, zasnęło wkrótce, a tak 

mocno, że nie słyszało hałasu przejeżdżających pociągów. Do 

tego noc była nadzwyczaj mroźna.
Gdy nad ranem oczyszczano wszystkie pokoje i Korytarze, 

spostrzeżono na dworze dziecko, w głębokim śnie pogrążone, 

Starano się je obudzić, ale dziecko było zdrętwiałe i zdawało 
się być zmarznięte. Szybko owinięto je w ciepłe koce i dorożką 

zawieziono do najbliższego klasztoru Braci Miłosiernych. Jednak 

i tutaj wszystkie starania przywołania go do życia okazały się 

daremne.
Biedny chłopczyna zmarzł ś rzeczywiście w wieczór wigilij­

ny dostał się do Jezusa, do nieba.
To prawdziwe zdarzenie stało się w wieczór wigilijny w r. 

1846 we Wrocławiu.
Tu widzimy dokla dnie, jak nieszczęśliwe są dzieci, które 

straciły rodziców. Dlatego też dzieci powinny codzień prosić 

Boga, ażeby im jak najdłużej zatrzymał przy życiu ich rodziców, 

największych ich dobroczyńców na ziemi.

iek

ŚNIEŻNE
Lecą, lecą śnieżne plotki,
N by p>órka. niby kwiatki, 
N by m ekki puch łabędzi.. 
Wi tr je goni... g>m.. pędzi...

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ CD

PŁATKI.
Idzie sobie cl murka bieda, 
Pyl srebrzysty z chmurki pada...
Za ma idzie druga ihrrurku — 
Znów bieluchne prószą p.órka...

Lecą płatki, jak motyle, 
Zakolyszą sie na chwile 
I na ziemi już sie ścielą 
Czarodziejską, miękką bielą...

Lecą płatki, niby puszek. 
Otulają świat w kożus~ek. 
Hen, na pola lecą p'atki, 
I na drzewa i na chatki...

Pyl śnieżystej tej zamieci 
Z chmur opada, z wiatrem leci, 
Prószy lekko leciuti ńko .
Jaki śliczny śnieg, Basieńko!...
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Pasterka

Pokłon Jezu Tobie, 
Który leżysz w żłobie 
W maluśkiej osobie!

Niś Ty ustrojony 
W złociste korony, 
Boże^nasz rodzony.

Niś Ty przyodziany, 
Jako Pan nad Pany, 
Boże nasz kochany!

Ni na Tobie srebra, 
Ni na Tobie złota, 
Leżysz, jak sierota. k

Masz jeno giezłeczko 
i twarde sianeczko 
Pod święta glóweczka-

Wszystko to za grzechy, 
ludzkie przewiny,

BbZ? nasz jedyny!
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O  b ą d ź  u w ie lb io n y !

O  b ą d ź  p o c h w a lo n y !

N a  w ie k  w y w y ż s z o n y !

P o k ło n , J e z u  T o b ie , 
C o ś s ie  z r o d z i ł w ż ło b ie  
W  m a lu ś k ie j o s o b ie .

E w a  S z e lb o r g  —  P ło m y k -

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Modlitwa Dziatek w dzień 

Bożego ^Narodzenia.

S p r a u ) to , J e z u  B o ż e  D z ie c ię ,  

N ie c h C ię k o c h a m y  n a d  ż y c ie , 

N ie c h  m iło ś c ią  'o d w d z ię c z a m y  

M iło ś ć , k tó r e j d o z n a w a m y .

iwwiwww.wwm

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

NASZ KĄCIK

Słówko do Dziatwy.
1  p r z y s z ła g w ia z d k a - ' D z iś o tr z y m u je ­

c ie n u m e r p o w ię k s z z o n y - K o m u  o n  s ię n ie  

s p o d o b a  n ie c h a j m i n a p is z e , d la c z e g o ? W i ­

d z ic ie , ż e l i ś c ik ó w  d z iś z n o w u ty lk o  k H k a - 

O p ie k u n s p o d z ie w a ł s ię , ż e  o tr z y m a k i lk a ' 

d z ie s ią t l iś c ik ó w  lu b p o c z tó w e k z p o w in s z o ­

w a n ie m : „  W e s o ły c h Ś w ią t! " C ó ż z a w io ­

d łe m  s ię ! O p ie k u n  u c ie s z y ł  s ię  je d n a k  b a r ­

d z o , ż e  je d n a  Z ' m iły c h  k o r e s p o n d e n te k l i s to ­

w n ie d z ie li s ię o p ła tk ie m  d o łą c z a ją c g o  

d o  l is tu . C z y ż to  n ie  p ię k n y  z w y c z a j d z ie ­

le n ia  s ię o p ła tk ie m - W  d z ie ń  w ig il i jn y  d z ie ­

lą  s ię o p ła tk ie m  n a w e t w r ó g z W r o g ie m  ■—  

a  c ó ż d o p ie r o m y , k tó r z y je s te ś m y n a j le ­

p s z y m i p r z y ja c ió łm i . j

A le  k o ń c z y  s ię o s ta tn i m ie s ią c r o k u — { 

g r u d z ie ń  i s m u c i s ię d la te g o  O p ie k u n ,  

b o n ie w ie —  c z y m o ż e n ie b ę d z ie  

n ie je d e n  z  je g o  c z y te ln ik ó w , n ie w ie , c z y  

a z ie c i , k tó r e p r z y r z e k a ły ,  ż e  z je d n a ją  „ G ło ­

s o w i W ą b r z e s k ie m u " a b o n e n ta —  p r z y r z e ­

c z e n ia  d o tr z y m a ją - K o c h a n e  D z ia tk i! P r o ś ­

c ie r o d z ic ó w , a b y z a p is a l i „ G ło s W ą b r z e -  

s k i" a z n im  „ O p ie k u n a " . P is z e c ie —  ż e  

je s t o n  „ k o c h a n y " . J e ż e l i g o w ię c k o c h a ­

c ie , k o c h a jc ie g o n a p r a w d ę . S p r a w c ie m u  

ta k ż e  g w ia z d k ę ! A  ja k ą  m o ż e s ię z a p y ta ­

c ie ? O tó ż a g i tu jc ie z a „ G ło s e m  W ą b r z e ­

s k im " . D a jc ie „ O p ie k u n a " s w y m  k ° le ż a n -  
k o m  i k o le g o m  d o p r z e c z y ta n ia  i p o w ie d z ­

c ie im , a b y p o p r o s i l i r o d z ic ó w , b y z a p r e n u ­

m e r o w a l i  „ G ło s "  W r a z  z  „ O p ie k u n e m " . G z e m  

w ię c e j D z ia te k  b ę d z ie O p ie k u n a  c z y ta ło ,  te r n  

b a r d z ie j r o z m a itą  b ę d z ie  je g o  t r e ś ć .

I  p o ż e g n a m y s ta r y  r o k 1 9 2 7  a  W s tę p u je ­

m y w  e r ę n o w e g o  r o k u  1 9 2 8 . N ie  w p ły n ie  

to  je d n a k  u je m n ie n a  r o z w ó j ( k tó r y ty lk o ,o d  

w a s z a le ż y ) O p ie k u n a . T ^ o z p o c z n ie m y  w y -  

'- i iW a ć g o  o d  n p m e r u  p ie r w s z e g o .

W s z y s c y  n ie c h a j  w ię c z b ie r a ją  p o c z ą w s z y  

o d  N r . I . „ O p ie k u n a D z ia tw y ” , a b y  m ie ć

http://www.wwm
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d n ieg o p rzy ko ń cu ro l(u ^siążk i> k t°ra  
zz ie m iłą p a m ią tką . K to  z D zia tek u ) 

c ią g u p rzyszłeg o ro ku zb ierze  

w szystk ie n u m era „ O p ieku n a “  

tem u 'b ęd ą d o d a tk i te b ezp ła tn ie  

o p  r a  w  i o  n  e W  j  e d n  ą k  s i ą  ż  k N ie ­

ch a j to b ęd zie n a g rod a d la tych d zia tek , 

k tó re szczerze ko ch a ją „ O p ieku na " ■

T ę w ia do m o ść p o w ied zc ie ko ch a n e d zia t­

k i —  ro d zico m i k°leS o m ’ a są d zę u c ieszą  

s 'ę o n i tą w ia d o m o śc ią - K to [w ięc ch ce o  

trzym a ć p u n k tu a ln ie p ierw szy n u m er O p ię- 

k  u n a w p rzyszłym ro ku , m u si p o p ro sić ro ­

d zicó w a b y za a b on o w a li „ G ło s" d o d n ia  

2 4 g ru d n ia 'zb iera ją lis to w i p rzed p ła tę . —  

C zy za p o m n ic ie o te j d ro b n ostce?

K o ń czę d ziś, życzą c W a m a b yście s ię 

p o d cza s św ią t w eso ło b a w iły a św . M iko ła j 

n iech a j w a s o b d a rzy ja k  n a jh o jn ie j- A czy  
b ęd ziec ie p o d cza s Ś w ią t p a m ię ta ły o „ O p ie ­

ku n ie" . Z o b aczym y ile o trzym am liśc ikó w  

z o p isem sp ęd zo n ych św ią t, z o p isem co  

g w  a zd o r ko m u d a ro w a ł i td - Z o b a czym y  

k to b ęd zie o m n ie p a m ię ta ć W d zień N o ­

w eg o R o ku -

D o w  d zen ia  O p ieku n -

LIŚCIKI

Sokoligóra, d n ia 1 5 . 1 2 . 1 9 2 7 .

Kochany Opiekunie!

P iszem y p o ra z p ierw szy d o K o ch a n eg o  

O p iekun a . B a rd zo n a s c ieszy , g d y o trzy ­

m u jem y n a szeg o ko ch a n eg o  „ O p ieku n a ", k tó ­

reg o ch ę tn ie czyta m y- D o szko ły ch o d zi­

m y d ru g i ro k; h ra t m ó j Z d zisła w  lic zy 7  la t 

a ja H ila ry lic zę 8 la t- C h o d zę d o łę la sy 

1 , a je steśm y w d ru g im o d d zia le . U czy  

n a s za cn a p - n a u czycie lka C a n d ró w n a z  

L ip n icy . N a lekc jach u czym y s ię ta kże  

ro zm aitych w ierszykó w  n a G w ia zd kę- K o ń ­

czym y n a sz liśc ik i życzym y K o ch a n em u  
O p ieku n o w i „ W eso łych Ś w ią t",

H ila ry i Z d zis ła w  S trzyżew icze .

W. Pułkowo, d n . 1 6 . X II. 2 7 .

Kochany Opiekunie!
I ja o śm ie la m s ię n a p isa ć lis t d o K o ch a ­

n eg o O p ieku na . M am la t 1 3 ch o dzę d o  

szko ły p o w szech n e j i to d o IV o d d zia łu . 

U czy m n ie p a n n a u czyc ie l, k tó ry je s t b a r­

d zo d o bry- M o i ro d zice p ren u m eru ją Q to s 

W ą b rzesk i o d 7 la t; g a ze ta p rzych o d zi trzy  

razy tyg o d nio w o , a d o n ie j b ezp ła tn ie ja ko  

d o d a tek d o łą czo n y je s t „ O p ieku n D zia tw y"  

D o p ierw sze j K o m u n ji św ię te j p rzystą p iła m  

2 6 . IX . 1 9 2 6 r . w ko śc ie le p a ra fia ln ym w  

Ł  o b  d o  w ie. M ieszka m n ied a leko la su w ięc  

jes t m i b a rdzo w eso ło , p o n iew a ż w  lec ie m o ­

g ę z s io stra m i za żyw a ć  d o w o li św ieżeg o p o ­

w ietrza . M o ja k°le^a nka m ieszka o d em n ie  

b a rd zo d a leko w ięc W  z im ę m i s ię tro ch ę 

n u d zi, b o n ie m o g ę iść d o n ie j. S ied zę w ięc  

W d o m u i czyta m  d o d a tek „ G ło su W ą brze ­

sk iego " . S io stry m o je są je szcze m ło d e , b o  

m a ją d o p iero 2 la ta i je s t ich d w ie . B ra ~  

c i m a m  trzech , k tó rzy są m ło d si o d em n ie . 

T era z n a ko n iec życzę  K och a n em u O p ieku ­
n o w i „ W eso łych i szczęslw ych Ś w ią t’1 .

. • Z  p o w a żan iem

T łp za lja A ffe ltó w n a .

W. Pułkowo, 1 7 . X II. 2 7  r . 

Kochany Opiekunie!
P o ra z d ru g i o śm ie la m s ię n a p isa ć lis t 

d o O p ieku n a . U cieszy łam s ię b a rd zo zo ­

b a czyw szy m ó j p rzeszły lis t W d o d a tku - 

N a d ch o d zą św ię ta , k tó rych o czek iw a ła m z  

u p ra g n ien iem . P ra g n ę te ż w d n iu w ig ilij­

n ym , k ’ed y b ęd ziem y s ię z ca łą ro d zin ą  

d zie lić o p ła tk iem , p o d zielić s ię z m iłym  

O p ieku n em o p ła tk iem . Z a ra zem  w in szu ję  

„  W eso łych i szczęśliw ych  św ią t.", ta k O p ie ­

ku n o w i ja k i tym , k tó rzy czyta ją „ G ło s 

W ą b rzesk i" i „ O p ieku n a D zia tw y ." T era z 

ch cę o p isa ć co s łych a ć w n a sze j w io sce. W  

o sta tn ich d n ia ch  n a sta ły w ie lkie m ro zy i d la ­

teg o p rzykrzy m i s ię s ied zą c W d o m u. C zy ­

ta m ró żn e łęs ią ż/ę i, k tó re b io rę z b ib ljo tek i 

szko ln e j. N a sz p a n n a u czyc iel ko ch a  

d zia tw ę szko ln ą i d la je j ro zryw ki u trzym u ­

je b ib ljo tekę szko ln ą . D o K om u n ji św . b y ­

ła m  p rzy tę ta 2 7 w rześn ia 1 9 2 5  ro ku . B ra ­

c ia i s io stry m o je są s ta rsze i m ło d sze o d e ­

m n ie . M ło d sza S io stra i b ra t o d em n ie , ch o ­

d zą ró w nież d o szko ły p o w szech n e j- M n ie  

sm u ci, tż s io stra , k tó ra lic zy 8 la t 

je s t ch o ra ju ż cztery tygo d n ie . M o że p rzy  

p o m o cy B o sk ie j w yzd ro w ie je n a św ię ta .

N a te rn ko ń czę m ó j lis t i za sy ła m  je sz ­

cze ra z serd eczn e życzen ia św ią teczn e,

Z  p o w a ża n iem

M a rta H eb erle jó w na .

N a sa m p rzó d d zięku ję ko ch a n e j M a rcie  H - 

za p rzesła n ie O p ieku n o w i o p ła tka . G d y w  

d n iu w ig ilijn ym O p ieku n d zie lić s ię b ęd zie  

W sw o im g ro n ie o p ła tk iem m e za p o m n i o  

to b ie . O p ieku n p o m im o , że życzen ia sk ła ­

d a ju ż n a in n em m ie jscu , życzy c i a b yś  

sp ęd ziła te  Ś w ię ta  B o żeg o  N a ro d zen ia szczę ­

ś liw ie , a b yś o trzym a ła o d R o d zicó w  p iękn !r 

p o d a rek a szczeg ó ln ie życzę C i teg o , a b y  

tw a ch o ra s io strzyczka W w ieczó r w ig ilijn y  

za sią ść m o gła z ca  lą ro d zin ą d o  w ieczerzy  

N iech a j P a n B ó g p o w róc i je j ja k  n a jrych le j 

zd ro w ie! O d O p ieku n a z łó ż je j o d p o w ied ­

n ie życzen ia . P o św ię ta ch o p iszesz m o że  

ja k sp ęd ziła ś św ię ta —  d o b rze .
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Nosorożec i antylopa

—-------

„Gdyby ko^n nie brykała 

Toby roików nie złamała,".
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Gwiazdka sieroty.
I.

Janinlca stała nad świeżą mogiłą matki. Smutek przepeł­
niał małe serduszko sieroty, łzy spływały po bladem liczku, 
w ręku trzymała małe zawiniątko, zawierające trochę garderoby 
uszytej jeszcze przez zmarłą matkę. Janinka była już podwójną 
sierotą. Ojciec jej zmarł przed trzema laty, był mechanikiem 
w jednej fabryce, przy pracy urwało mu takie jedno wielkie 
koło maszynowe rękę i złamało kość pacierzową. Okropnie 
pokaleczonego przywieziono wówczas do domu. Janinka pa­
mięta wszystko, miała wtedy wprawdzie dopiero cztery lata, ale 
pamięta ten okropny płacz mamy, jej rozpacz, a potem nędzę 

i tułaczkę.

Matka Janinki podejmowała się pracy jaka się tylko zna­
lazła, ale siły jej nie dopisywały. Była słabowita, stworzona do 
innego losu, to też po niejakim czasie zaczęła zapadać na zdro­
wiu. Brak zdrowego pożywienia i świeżego powietrza, mieszkały 
bowiem w mansardzie, dokonał szybkiego rozkładu tego wątłego 
organizmu i oto dzisiaj Janinka znajduje się zupełnie opuszczona 
nad grobem przedwczoraj zmarłej matki.

Dziewczynka stała bardzo zatroskana nad swoim losem, 
co pocziiie teraz, gdzie pójdzie? Od rana nic nie jadła, sąsiadka 
C dała jej rano śniadanie, lecz od tego czasu nic w ustach nie 
miała. Do mieszkania także już wrócić nie mogła, bo już od 
wczoraj inni ludzie tam mieszkali. Dziewczynka z prawdziwą 
rozpaczą i strachem zaczęła rozglądać się wokoło. iOd kilku 
chwil obserwowała dziecko jakaś starsza, otyła pani, nie wyglą­
dająca na osobę słodkiego usposobienia. Pani ta zbliżyła się do 
dziewczynki, uchwyciła ją niezbyt delikatnie za rączkę i rzekła 

szorstkim głosem: — Choć bębnie!

• Janinka podniosła zalęknione oczęta na otyłą panią.

— No chodź bębnie! — powtórzyła jeszcze raz otyła dama

— Czy pani chce mnie wziąć ze sobą?

— Tak — odrzekła — jestem twoją ciotką.

— Proszę pani — zaczęło nieśmiało wylęknione dziecko — 
jeżeli się pani nie podobam, to lepiej, że pójdę na służbę, 
w szkole, mówili, że takie jak ja sieroty mogą coś posługiwać, 

więc ja

Ale pani Agata, tak się nazywała ciotka Janinki, nie była 
lubowniczką rozmów na cmentarzu, mianowicie z dziećmi. To 
też bez słowa popchnęła dziecko naprzód, nakazujac wzrokiem 

iść ze sobą.

• (Ciąg dalszy nastąpi).


